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W dzień Narodzenia Pańskiego, 


W nocnćj ciszy zajaśniało 

Za błękitu lazurami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Duchów pienie przeleciało 
Uwielbienia oddźwiękami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Hymnu brzmienie zwiastowało 
Chwałę Króla nad Królami. 
A Słowo Ciałem się stalo, 
I mieszkało między nami. 


Niebo ziemię kołysało 

Tchnień pokoju powiewami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Słońce łaski zaświtało 
Miłosierdzia promieniami. 
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A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Dzićcię Boże zapłakało 
Zbawiennómi łez zdrojami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Bóstwo w żłobku zamieszkało, 
Cud miłości nad cudami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


M. O. S. 
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Wrażenia z podróży 
do 
JEROZOLIMY I GALILEŃN 


(Ciąg dalszy.) 


Pomijając ogród Getsemani, a przecho- 
dząc przez miejsce zdrady Judasza poca- 
łankiem, schodzi procesyja do groty w Ogrój- 
cu, u podnóża Góry Oliwnej, grotą konania 
nazywaną, gdzie najstraszliwszą cierpiał Zba- 
wiciel boleść, gdzie pot krwawy spływał 
Mu z Oblicza, podczas okropnego konania, 
na widok kielicha Męki — gdzie dobrowol- 
nie i z wielkiej ku nam miłości przyjął 
ten kielich goryczy, zesłany Mu przez Ojca, 
mówiąc: „Nie moja, ale Twoja wola niech 
się stanie! . . . Kapliczka mała, w pod- 
ziemućj grocie, a pod ołtarzem napis wy- 
raża, iż tu pot krwawy Jezusa ziemię ob- 
lał. A kiedy się przyklęknie na onem miej- 
scu, gdzie waiczył z cierpieniem i modlił się 
Pan, serce każde, chociażby pęknąć miało 
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1, boleści, nie może Mu odmówić wyrze- | 
czenia się i poświęcenia wszystkiego, coby 
z wolą Jego Przenajświętszą zgodnóm nie 
było... Jakoś nogi się chwieją, wychodząc 
stamtąd, i czuje się znużenie wielkie, bo 
zaiste wielkie tam ogarniają i przybijają 
człowieka wzruszenia ! 

A procesyja wciąż postępuje, zachodząc 
do schyzmatyckiego sanetnaryjam, dawniej- 
szój katolickiej bazyliki, na miejscu Wnie- 
bowzięcia Matki Boskiej przez świętą He- 
lenę zbudowaną — dalej przechodząc obok 
skały odłamku, gdzie ukamienowano św. 
Szczepana, już do miasta przez bramę św. 
Szezepana powraca. Zachodzimy po drodze 
do kościoła św. Anny, należącego do gor- 
liwych Misyjonarzów afrykańskich, biały, 
jak strój Beduiński noszących habit. Mają tu 
kościół piękny, w którym się dom św. An- 
ny i miejsce narodzenia Matki Najświęt- 
széj znajdują — a przy kościele i semina- 
ryjum grecko-unickie. Zgromadzenie tych 
Misyjonarzów założył Biskup Algieru Mgr. 
Lavigerie. Dalćj przy tćj samćj ulicy — ko- 
|ściołek malutki na miejscu Biczowania Pań- 
skiego. Wyżćj nieco odłam starożytnych 
murów i sklepiona arkada, na której Piłat | 
 ubiczowanego Chrystusa ludowi okazał. Sio- 
| stry zgromadzenia P. P. Syjonu, założone 
| przez nawróconego cudem Matki Boskiéj 
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ikim oltarzem, stoi mur nagi, bo to wła- 


À 
w Rzymie żyda Ratisbonnéa, piękny mają | 
tu klasztor, z przytułkiem dla sićrot i pen- 
syją panienek. W kościele ich. nad wiel- 


śnie środek onej arkady. a na niej ogrom- 
hy posąg marmurowy Chrystusa, ukorono- 
wanego cierniem i ze związanymi rękoma 
z napisem u spodu: „Ecce Rex Vester.“ 
Już stąd przez drogę Bolesuą do hospi- 
cyjum wracamy spocząć, boć i droga długa 
i nużąca była, a chociaż w Jerozolimie 
przenosić można niezwykle trudy, gdyż 
dusza ciało podtrzymuje, jednak tyle wzru- 
szeń przebytych czuć się daje, a tu siły 
potrzebne bardzo; wszak jeszcze mamy 
przecie Wielki Tydzień przed sobą. Lecz 
parę dni przed Palmową Niedzielą zostaje, 
i z tych korzystamy, aby odbyć wycieczkę 
do Betleem. Po kilkudniowym pobycie w Je- 
rozolimie tak duszę przytłacza niewymo- 
wne uczucie niepocieszonćj żaloby i przy- 
gnębienia, tak tu wszystko wieje smutkiem 
i ponurą rozpaczą, że, po prostu, wyrwać się 
pragnie stąd choćby na chwilę, aby ode- 
tchnąć innóm, swobodniejszćm. weselszćm 
powietrzem. Jednakże pomimo tego bole- 
snego uczucia, tak przywiązuje się serce do 
tego miejsca najsmutniejszego z pomiędzy 
miejsc wszystkich, iż ci, którzy trochę dłu- 
żej tu przemieszkali, oderwać się od niego 
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nić mogą, a odjechawszy tęsknią, jak za | 
ukochaną osobą i wciąż powrócić napow rót 
pragną. Zupełnie inne wrażenie czyni Be- 
tleem: tu radość, wesele, swoboda, kolen- 
dy w dzieciństwie śpiewane, wszystkie się 
do ust cisną. 

„My zaś sami z piosneczkami wesoło 
przybywamy* i t. d... 

Istotnie wesoło się przybywa do téj mieściny 
na słonecznych wzgórzach rozpołożonćj — 
białej — uśmiechniętćj, wśród zieleni morwo- 
wych, oliwnych i figowych drzew. I ty, 
Betleem, ziemio Judzka, zżadnej 
miary nie jesteś najpośledniej- 
sza między książęty judzkiemi, 
albowiem z ciebie narodzi się 
Zbawiciel, wynijdzie wódz rodu 
ludzkiego, któryby rządził lud 
mój izraelski!“ tak głosi prorok o tym 
zakątku, z którego taka światłość ziemię załala! 
Powozem jedziemy, bo i tn szose i niemie- 
ckie furmanki. Jazdy z Jerozolimy do Be- 
tleem półtora godziny tylko: zaraz za bra- 
mę Jafską wyjechawszy, raźniej nam na 
sercu. Na lewo zwraca droga, na dól tro- 
chę, w jarek zielony, potóm pod górę lekką, 
ciągnie przez pola i błonie otwarte do sa- 
mego Betleem. W miasteczku zachodzą, 
nam drogę kupcy, ofiarujący swoje wyroby 


| na sprzedaż, a przeważnie z perłowej konchy | 
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rzeżbią misternie i kunsztownie, wyrabiając 
figury, krzyże i medaliki. Dziatwy, jak wszę- 
dzie, w tych okolicach mnóstwo — ale tu 
zdają się być sehludniejsze dzieciaki o mi- 
łych i uśmióchniętych twarzyczkach — i nie 
dziw, wszak tu dzieci królestwo! Szkoła 
0.0. Franciszkanów mnóstwo uczniów liczy, 
ślicznych chlopaków, nabożnie modlących 
się w kościele. Don Belloni, drugi ksiądz 
Bosco podobno, założył tu szkołę rzemieśl- 
niczą; Siostry św. Józefa dziówczątka wy- 
chowują. Dużo tu pracowników około win- 
nicy Pańskiej. Ale teraz nigdzie się nie 
zatrzymujemy, wprost jedziemy do hospi- 
cyjum franciszkańskiego, przy kościele Na- 
rodzenia Pańskiego. — Przywitanie miłe, 
gościnne. Już to na wstępie. jak zwykle, 
limonada podana, a dziś nadaje się bardzo, 
bo skwar i kurzawa były na drodze. Po 
zajęciu pokojów na górze, schodzimy zno- 
wu, aby do żłóbka pośpieszyć. Bazylika da- 
wna św. Heleny, przez schyzmatyckich Or- 
mijan zajęta; z kościoła franciszkańskiego 
nie ma wnijścia do groty, trzeba przez ich 
kościół wchodzić i stąd ciągłe zatargi i cią- 
głe przykrości 0.0. Franciszkanom wyrządza- 
ne, przeszkody, nawet zbrojne napady; tak, że 
dla zapobieżenia tym świętokradzkim kłó- 
tniom między chrześcijanami stoi Żołnierz, 
Turek, uzbrojony na warcie, w grocie Na- 
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rodzenia, dziwnie bolesne czyniąc, w tóm | 
miejscu Przenajświętszem, wrażenie. Oltarz 
na samómże miejscu Narodzenia z napi-| 
sem: „Hie de Virgine Maria Jesus Ohri- 
stus natus est“, od katolików przemocą 
wśród napadu zbrojnego kilkadziesiąt lat 
tema odebrali schizmatycy, i teraz do nich 
należy. 0.0. Franciszkanie posiadają tylko 
ołtarz, obok tego miejsca, przy żłóhku ka- 
miennym, w którym Najświętsza Panna 
dzieciątko złożyła i gdzie przyszli pokłonić 
się Jemu pastuszkowie, takoż i drugi ołtarz 
w miejscu pokłonu Trzech Króli. Tu naro- 
dził się Zbawiciel, tu w ubóstwie i ukryciu 
Żywot “ludzki począł, tu od dziewiętnastu 
wieków czczą i podziwiają tę tajemnicę, 
a ludzkość przecie nie przestaje walezyć 
o władzę i wielkość, gwałty i niesprawie- 
dliwości trwają tak w Życiu narodów, jako 
i w Życiu jednostek! Stwórca światów na- 
rodził się w żłobie, a umarł na krzyżu, 
czegoż nam więcej trzeba jeszcze, mój Bo- 
że! — Mszy świętej słuchaliśmy nazajutrz 
u żłobka, a tak jakoś tam i słodko i do- 
brze, że się by odejść nie chciało od tego 
żłóbeczka, jeno przy nim klęcząc, śpiewać 
a śpiówać tylko prostómi, ludowćmi sło- 

w 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj, a Ty 
Go Matulu w płaczu utulaj.* | 
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O boidziś jak wówczas prostaczki tylko zbli 
_żyć się potrafią do tćj tajemniey; pastuszkowie 
| Go uczcili, a mędrcy ukrzyżowali!... Blogo- 
sławieni ubodzy duchem, albowiem nie swo- 
jego tu nie przynosząc, napelnieni zostaną 
Panem i laską Jego! 

Zwiedzaliśmy potem pod sklepieniami 
franciszkańskiego kościoła grotę, w której 
Anioł przestrzegł świętego Józefa, aby do 
Egiptu z matka i dzieckiem uchodził; ka- 
plicę niewiniątek, w której wiele dzieci w 
objęciach tu schronionych matek zamordo- 
wano; grotę św. Hieronima z grobem jego 
i grotę świętej Pauli, gdzie ta świętobliwa 
pani przez lat tyle wraz z córką Eustachiją 
i innemi pobożnómi niewiastami żywot kla- 
sztorny wiodła, w nabożeństwie i miłosier- 
dziu trwające i gdzie jest pochowana. Pó- 
Źniej zaś poszliśmy do groty pasterzów o go- 
dzinę od miasta położonej, zachodząc po 
drodze do groty mlecznój. Podanie głosi, 
iż w tój grocie Matka Boska kiedyś kar- 
miąe Dzieciątko, uronila kilka kropel mleka 
Przenajświętszego na ziemię, od czego zie- 
mia owa stała się lekarstwem dla niewiast, 
brak pokarmn cierpiących. Arabki miej- 
scowe często się do tego uciekają lekar- 
stwa, prosząc Sitti Mariam (Panią Maryją.) 
uby im pomogła. Dalej wśród tejże doliny 
„miejsce domu św. Józefa, na którem była 
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niegdyś kaplica; potém przechodzimy przez 
pole Booza, kędy Ruth kłosy zbierała. Po- 
goda śliczna, wesoła okolica, ścieżki kamie- 
niste wprawdzie, ale z pomiędzy kamieni 
kwiatków mnóstwo wyzićra; — gdzieniegdzie 
srebrzą się w słońcu oliwne drzewa; — 
idziemy wołać pastuszków, aby się z nami 
wespół radowali. 

„ Pastuszkowie przybtegajcie, Jemu wdzię- 
camie przygrywajcie, jako Panu naszemu“... 
wyrwało się nam z piersi i polska ko- 
lenda rozbrzmiała po betleemskich polach. 
Oby wiele serc polskich echo jej tu przy- 
wiodło!. .. 

Gdyśmy powrócili z Betleem doJerozolimy, 
zostawało nam trochę czasu jeszcze przed 
Wielkim Tygodniem na obchodzenie nagro- 
madzonych tu pamiątek; a im więcćj się 
w nich rozgląda, tem bardzićj lonie serce 
i przywiązuje się do tych miejsc, świadków 
cudów i boleści OChrystusowych. Miło też 
bywa wyjść za miasto i brodzić po skałach, 
siadywać pod drzewami, kędy chadzał, spo- 
czywał i modlił się Ten, którego ślady przy- 
byliśmy tu uczcić. A z pomiędzy miejsc 
tych ogród Getsemański szczególniejszym 
urokiem chrześcijańskie przyciąga dusze. 
Starych, odwiecznych, przechowuje się w nim 
kilka drzew Oliwnych, których splątane ol- 
brzymie korzenie sterczą po nad ziemię 
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{niby konary. Założyli tu Ojcowie Francisz- 
kanie ogródek; pielęgnuje kwiaty poczciwy 
braciszek i srogą minę przybiera dla przy- 
chodniów. Jękająe się o uszkodzenie jakiego 
z tych drzew. które stróżuje i dogląda z mi- 
łością; ale gdy pozna, że tu nie ciekawość, 
lecz pobożność pielgrzymów przywiodła, jak 
wosk topnieje i nadarowuje pełno pamią- 
tek, listków z drzew onych drogich i ga- 
lązek í ziemi okruszynki i kolców ciernio- 
wych z rosnącego tu, a jedynego w Jero- 
zolimie drzewa cierniowego, z którego, we- 
dług podania, spleciono Chrystusową koronę. 
Są też w tym ogródku ku nabożeństwu 
przychodniów postawione stacyje, a że się 
tam droga krzyżowa odprawia inaczćj, niż 
gdziekolwiek indziej, i że się innem tam 
sercem modli, to pewno. — U wnijścia ogro- 
du jest parę wieikich kamieni, na których 
spali A postolowie podczas modlitwy Pań- 
skiej w grocie Ogrójca o rzut kamienia 
stąd. wedle słów lwangielii, oddalonej. Bie- 
dni Apostolowie nie potrafili modlić się 
i czuwać godzinę! z jakiómże współczuciem 
pojmujemy ieh żal przy usłyszeniu wymówki 
Mistrza, my, którzy tak czuwać i modlić się 
nie umiemy! 

U stóp Oliwnej Góry wyschłe koryto po- 
toku Cedron i na kamieniu pokazują ślad 
{stopy Pańskićcj, kiedy Go tędy wiedli Ju- 


Ej 


dy 


w 


ig 


— 332 — 
ga > 


dasze, siepacze. Idziemy tąż samą drogą! 
pod górę ku miastu, dokąd przez bramę 
Syjonu wracamy, po nad Jozafatową dolinę, 
i leżące dalej, w głebi doliny, pole Haeel- 
dama, za trzydzieści srebrników zdrady ku- 
pione. Droga ta sama — wieki mibęły, a 
wspomnienie to wielkie zawisło nad krainą, 
smutkiem odtąd powleczoną.... 
Zwiedzaliśmy także meczet Omara, prze- 
śliczny zabytek arabskiego smaku z mnó- 
stwem pięknych fajansów i mozaik. Dawna 
świątynia Salomona, a w nićj tyle i z Bi- 
blii i z Kwangielii wspomnień. teraz przy- 
przyhytek fanatyzmn muzułmanów, którzy 
bardzo niechętnie patrzą na chrześcijan 
wśród tych murów. Oprowadzano nas też 
po różnych zakladach miłosiernych, których 
się na chwałę Bożą wiele ostatuiemi czasy 
namnożyło. l tak, szpital Szarytek. szkoła 
braci francuskich de la Doctrine chrétienne, 
Dom Sierót dla dziewcząt św. Józefa, pen- 
syja i przytułek Pań ze Syjonu, szkółka 
Sióstr Hranciszkanek, a przedewszystkićm 
zakłady O. O. Franciszkanów, bo oprócz stró- 
żowania miejsc świętych, ogromnie tu pra- 
cują oni. Mają tu szkoły, w których dość 
wielka liczba chłopaków starannie i troskli- 
wie prowadzonych, wychowanie pobiera, 
zakłady rzemieślnicze, drukarnię, introliga- 
torstwo, fabrykę makaronu i piekarnie o- 
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gromne, z których bezpłatnie codzień wszyst- 
kim katolikom łacińskiego obrzędu chléb 
rozdają. Słowem, są ci kochani ¡Ojcowie 
i materyjalnie i moralnie rzeczywistymi 
opiekunami chrześcijan na tćj ziemi. Wszy- 
stko to nader miłe do zwiedzania, ale je- 
dno z wrażeń najsilniejszych pobytu w Je- 
rozolimie. — to noe, przebyta w kościele 
Grobu Pańskiego. Wiadomo, że klucze jego 
w tureckićm są posiadaniu, od ich tóż fan- 
tazyi zależy otwarcie drzwi, inaczej za ka- 
żde otwićranie płacić potrzeba; Ojcowie 
Franciszkanie, przy kościele mieszkający, cał- 
kiem są w nim niewolnikami, gdyż cza- 
sami przez dnie całe kościół zamkniętym 
zostaje. Kto zatem chee być pewnym słu- 
chania Mszy świętych, zwykle bardzo rano 
odprawianych, z powodu następujących po- 
tem na tychże samych miejscach obrzędów 
schyzmatyckich, powinien się zabezpieczyć, 
noc poprzednią w kościele przebywając. 
Mają Franciszkanie dla pielgrzymów w gór- 
nój kościelnćj galeryi przeznaczone pokoje, 
jeden dla mężczyzn, drugi dla niewiast. 
Poczciwy Braciszek wprowadza tam przy- 
bywającego, winszując mu szezęścia spędze- 
nia nocy w przybytku Pańskim. Są w tym 
pokoju łóżka, przygotowane ku spoczynkowi 
i pa: z wiszącym nad nim Krzyżem 
wielkim, a okno się roztwiera na viag 
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kościoła po nad samym Grobem Chinjstwaj 
sowym. Ale mało komu tu o sen idzie. 

Schodzi się więc zaraz do kaplicy Anioła, | 
aby się przed Przenajświętszym Sakramien- 
tem modlić, aż dopóki idący na spoczynek 
Ojeowie nie zamkną kaplicy, z obawy mo- 
gacego się zdarzyć nieposzanowania jakiego 
od nocujących w kościele, w różnych ką- 
tach kupami rozrzuconych po ziemi, schyz- 
matyckich pielgrzymów. Bywa ich czasem, 
szczególnie około Wielkićjnocy niezmierna 
ilość, z Rosyi przybywających, kilkuset, ty- 
siąc i przeszło. Mnichy greckie, mieszkający 
w galeryjach, kościół otaczających, biorą od 
tych serdecznie pobożnych i pełnych wiary 
biedaków, zapłatę za te noclegi nader nie- 
przyzwoite, bo i brudu i robactwa nanoszą 
pielgrzymi do kościoła, zanieczyszczając go 
niesłychanie; powietrze okropną wonią prze- 
pełnione często bywa, skutkiem takiego nä- 
tłoku ludności. Całkiem gorszący ten zwy- 
czaj ustać nie może z powodu wielkich pié- 
niężnych korzyści, stąd przez mnichów grec- 
kich ciągnionych ; w ogóle są oni tu okru- 
tnie na grosz łakomi i obdzierają z osta- 
tniego dobrodnsznych prostaczków, Spiesza: 
cych pokłon złożyć miejscom świętym. 
Około dziewiątej godziny tedy zamyka się 
kaplica 0.0. Franciszkauów. Od tej pory aż 
j do jedynastćj, słychać tu i owdzie w s 
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ściele śpiewy odprawianych nabożeństw | 
greckich lub ormiańskich. Wśród ciszy zam- 
kniętych murów. w cieniach nocy odzywają 
się te głosy wszystkie i woń kadzideł się 
unosi, a choć to różne wiary i różne ob- 
rządki, ale wielkie miłosierdzie Boga, który 
na tem miejsen za wszystkich umarł ludzi, 
i nadzieję miéć trzeba, że kiedy te modły 
ze szczerego pochodzą serca, trafią do tro- 
nu Tego, którego każda dusza lu po swo- 
jemu chwali. Chwile tej nocnej godziny są 
wielkie, wszak to Kalwaryja! . .. góra 
| ofiary. . . szezyt poświęcenia. . . a poświę- 
cenia Bożego! ,.. Cóż człowiek tu czuć 
powinien ? w jakie się pogrążyć otchłanie?... 
jaka zapłonąć miłością? Miłością jeno tylko 
sięgnąć można wyżyn Golgoty... Fortis 
jest ut mors dilectio! .. . Niedługo trwa 
spoczynek zakonników, bo o jedynastćj o- 
twierają drzwi kaplicy i jutrznia śpiewać 
się poczyna iod tej pory już ich noc skoń- 
jezona. Około pićrwszćj po północy Msze 
święte na Kalwaryi i u Grobu Pańskiego 
(zaczynają się; i tam, raz jeszcze, przypa- 
trzeć się można z rozrzewnieniem i rado- 
ścią, jaki duch w nich panuje. Co to za po- 
bożność, jaka miłość przebija w każdym 
ich ruchu i obejściu przy spełnianiu Naj- 
świętszćj Ofiary lub rozdawaniu i przyjmo- 
waniu Komunii świętej! Co za namaszcze- | 
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inie głębokie, jakie skupienie i uszanowanie | 
postawy całćj w modlitwie! Spędziwszy noe 
w kościele Grobu Pańskiego, oprócz osobi- 
stych wrażeń, każdy wynosi poszanowanie 
i uwielbienie dla tych stróżów miejsc świę- 
tych, którzy z tego kościoła czynią istny 
niebieski przybytek, wraz z aniolami, słu- 
że tu Panu! — W sobotę, przed Palmową 
niedzielą, odbywa się piękna bardzo cere- 
monija uroczystego wejścia Patryjarchy ła- 
cińskiego do kościoła Grobu Pańskiego. 
O drugićj popoludniu, tłumy nagromadzone 
przepełniają dziedziniec. Ojcowie Francisz- 
kanie z kustoszem Ziemi świętej na czele, 
Dominikanie, Misyjonarze, Siostry św. Jó- 
zefa, Panny Miłosierdzia, słowem przedsta- 
wiciele wszystkich znajdujących się w Jero- 
zolimie zakonnych zgromadzeń tu czekają, 
jako też i konsulowie katolickich państw 
w mundurach, otoczeni urzędnikami swymi 
i kawasami poprzedzeni.  Patryjarcha, 
przybywająe z orszakiem kleru łacińskiego, 
ormiańskiego i grecko - unickiego, uderza 
po trzykroć w zamkniętą bratnę kościelną. 
Roztwierają się podwoje, wojsko tureckie 
broń prezentuje, laskami o ziemię stukają 
poprzedzający orszak kawasowie i proce- 
syja tryjamfalnie wchodzi. Ale i tu zaraz upo- 
korzenie katolików spotyka, gdyż ledwo 
, wszedł Patryjarcha, zamiast odprawić niesz- | 
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(pory i z procesyją miejsca święte obeho- | 
dzić, czekać musi godzinę i więećj siedząc 
w kaplicy, aż póki schyzmatycy nie skoń- 
czą nabożeństw swoich u różnych odbywa- 
nych ołtarzów. O mój Boże, kiedyż to już je- 
den tylko Twój Kościół będzie, jedna *w- 
czarnia i jeden pasterz ! Im się dłużej bawi 
w Jerozolimie, tem to dotkliwiej czuć się 
daje, a przypatrując się zbliska greckiemu 
duchowieństwu, boleść serce napełnia, albo- 
wiem z samego wyrazu tych twarzy, chei- 
wością i okrucieństwem  napiętnowanych, 
łatwo poznać, niestety, że nie wiara, nie mi- 
łość ich tu trzyma, jeno chęć zysku, nie- 
nawiść do katolików i różne polityczne 
widoki. 

Procesyja solenna z Patryjarchą na czele 
solennie się odbywa. Miła postać tego dy- 
gnitarza Kościoła, ze świętym wyrazem ła- 
godności i powagi, postępuje naprzód; długi, 
powloczysty ogou fioletowy niosą za nim 
klerycy, mnóstwo księży w komżach, Ojco- 
wie i bracia Franciszkańscy, inni zakon- 
nicy i zakonnice, wszyscy ze świócami, 
ogromnie długi orszak tworzą. Ukazuje się 
ginie i zawraca, i wije się ten pochód 
okazały pod ciemnemi sklepieniami kościoła 
sehodząc i wychodząc do wszystkich miejsc 
świętych, za nim tłum wiernych takoż ze 
świecami w ręku, postępuje, a śpiewy roz- 
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legają się i napełniają nawę i przedsionki. 
O! gdyby to już pieśń tryjumfu dla wiary 
i Kościoła stanowczo raz zabrzmiała!... 

W niedzielę zrana znów proeesyja so- 
lenna z Patryjarchą na czele palmy niosące 
do kościoła wchodzi; a gałązki palmowe 
zrywane może z tychże samych drzew, 
które zieloności dostarczyły na wjazd try- 
jamfalny Zbawiciela! Patryjarcha pontyfikal- 
nie odprawia Mszę świętą przy ołtarzu świę- 
tej Maryi Magdaleny, bo w kaplicy Prze- 
najśw. Sakramentu za ciasno byłoby na 
pomieszczenie zebranych chrześcijan. W Wiel- 
ki Wtorek suma solenna w ubogim ko- 
ściółku Biczowania Pańskiego, celebrowana 
przez 0.0. Franciszkanów bywa. We środę 
zaś w grocie Getsemani czyli Ogrójcu, do- 
kąd zakonnicy nocną pielgrzymkę odpra- 
wiają, a popołudniu, podczas ciemnćj Ju- 
trzni, w kościele Grobu Pańskiego. wysta- 
wiona bywa ku uczczeniu wiernych Kolumna 
Biczowania. Samo wymienianie tych ma- 
zwisk świętych łatwo pojąć daje, jakie wra- 
żenia opanować muszą chrześcijańskie serca, 
które w one dnie święte obchodzą pamiątki 
Męki Pańskiej na tych samych miejscach, 
gdzie lała się za nas Krew Przenajświętsza. 
W Wielki Czwartek, ponieważ miejsce św. 
Wieczernika do Turków obecnie należy, usta- 
pał ołtarz sróbrny wielki, przed kapliczką 
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Grobu Pańskiego, tam się nabożeństwo so- 
(lenne celebruje i Patryjareha rozdaje Ko- 
muniją świętą, poczem z procesyja Przenaj- 
świętszy Sakrament odniesionym bywa do 
Grobu Przenajświętszego, w kwiaty i świćce 
na ten raz przystrojonego. Umywanie nóg 
pielgrzymom odbywa się też w kościele 
Grobu Pańskiego. -- Popołudniu zaś, O. Ku- 
stosz Ziemi Swiętćj z zakonnikami odbywa 
pielerzymkę na górę Syjonu do św. Wie- 
czerniku, przylączaja się do nich wierni 
i razem idą około wieży Dawidowćj, skąd 
na lewo się zwraca ku kościołowi ormiań- 
skiemu schyzmatyckiemu, stojącemu na miej- 
sean domu Ananasza, teścia Kaifaszowego, 
do którego Zbawiciela naprzód z Ogrójca | 
poprowadzili, aby Go fałszywómi świadec- 
twy oskarżać. Na temże miejscu sługa Ar- 
cykapłana dał Chrystusowi policzek. Blisko 
stamtąd znowu kościół ormiański i miejsce 
Kaifaszowego domu, kędy był Zbawiciel py- 
tany przez zgromadzoną starszyzuę żydów- 
ską, a w którego dziedzińcu św. Piotr po 
trzykroć zaparł się Jego.* A Pan, obróciw- 
szy się, spojrzał na Piotra i wspomniał Piotr 
na słowo Pańskie. ..... a wyszedlszy 
precz, gorzko płakał (iw. św. Lukasz. roz. 
/ XXII) Obok też znajduje się miejsce, kędy 
Chrystus Pan, wtrącony do więzienia, prze- 
| pędził resztę nocy z W. Czwartku na Pią- 


b a: 


A 
Mk Wielki. Nareszcie dochodzi się do św.| 
Wieczernika. „A on wam ukaże wieczernik 
wielki usłany: tamże nagotujcie" mówi św. 
łukasz w rozdziale XXII. W tym więc je-| 
steśmy przybytku — a obecnie meczet i mu- | 
zułmanie zaledwie pozwalają chrześcijani- 
nowi tu uklęknąć. Dziś jednak dłużćj zaba- 
wić mogliśmy na tem miejscu Przenajświęt- 
szóm. Naprzód odczytaną została Kwangielija 
dzisiejsza, potem ©. Kustosz przemówił do 
Zgromadzenia. A mówił ze łzami — łkanie 
mu słowa przerywały, boć wielkie a święte 
jest miejsce ono. Miejsce ustanowienia Prze- 
najświętszego Sakramentu Ciała i Krwi Pan- 
skićj — miejsce zstąpienia Ducha S-go nu 
Apostołów, miejsce postanowienia Sakra- 
mentu Kapłaństwa i nareszcie miejsco, gdzie 
po raz pierwszy objawiła się władza Pio- 
trowa. Święty, święty, trzykroć święty przy- 
bytek teraz w poniewierce i niewiernych 
ręku! Co się dzieje w duszy ludzkiej, kiedy 
się zagłębia w te Tajemnice tu, na téj Sto- 
licy Miłości! „A umiłowawszy swoich, do 
końca umiłows je!“ A jak? niechaj wieki 
odpowiadają — niech odpowiadają kapłani, 
Jego władzą namaszczeni, poświęcający Co- 
dziennie na tylu ołtarzach Ciało i Krew 
Jego — niech odpowiadają zachwyty dusz, | 
które go od wieków przyjmują. niech mówi 
Kościół, złączony miłością Ducha świętego, | 
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niechaj gloszą patrzące na te cuda niebie- 
skie zastępy! A tu, na tem miejscu, gdzie 
się te spełniały dziwy — tu, gdzieby się 
pragnieniem wielkióm pragnęło widzieć Prze- 
najświętszy Sakrament, wystawiony i czczony 
we dnie i w nocy, tu, muzulmanie goszezą. 
tu nawet pomodlić się nie można! A ludy 
chrześcijańskie i królestwa panują i walczą 
o różne prawa, o wladze i potęgę, a któż 
się o prawa dla Niego upomni? o prawo 
czci i hołdu dla Tego ukrzyżowanego z mi- 
losci? O! jako mówi król prorok: Niechaj 
mi ręka uschnie i język przyschnie do pod- 
niebienia. jeśli cię zapomnę, o Syjonie! a my, 
którzy tam byliśmy i to w Wielko-czwart- 
kową godzinę, myślćć o tobie nie przesta- 
niem, stolico chwały Pańskićj, i modły i pra- 
cę poświęcim. aby cię Panu odzyskać i aby 
Imię Jego i obecność Jego tu wyslawiane 
były! ... Obok Wieczernika jest kawał 
ziemi. kamieniami zasypany, gdzie stal dom, 
w którym Matka Boska po Wniebowstąpie 
nin Obrystusa mieszkała z ulubionym Apo- 
stołem, wszystko to także w ręku turee- 
kiem. O! gdyby te miejsca odkupić można 
gdyby się tu Msze święte odprawialy! gdy- 
by chrześcijanie tu karmić się mogli chle- 
bem anielskim i cześć oddawać obecnemu 
w Hostyi Panu nieba i ziemi! gdyby stąd 
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modły płynęły za ludzkość całą! gdyby tu 
przepraszano za grzeszników i wynagra- 
dzano za nich miłością i pokusa, ażaliżby 
to nie bylo zorzą. zwiastującą przyjście Kró- 
lestwa Jego na ziemi? 
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Myśli św. Franciszka z Assyżu, 


na każdy dzień roku rozłożone. 


Miesiąc Grudzień. 


I. 


Gdziekolwiek bracia zobaczą się i spot- 
kają, powinni witać się w świętćj radości. 
czcząc się wzajemnie i wstrzymując się od 
wszelkiego szemrania. Powinni starać się 
także, aby powierzchowność ich nie była 
smutną i ponura, jak obłudników, lecz żeby 
radując się w Panu, zawsze w miarę we- 
soło i uprzejmie wyglądali. 

I. Reguła Braci Mniejszych. 


lili, 
Ubóstwo jest najpewniejszą drogą do zba- 
wienia, strażą pokory i zarodkicim dosko- 
nałości. . . . Jestto skarb ukryty roli ewan- 
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gielicznef, dla którego trzeba sprzedać całą 
własność swoję, gardząc tém, czego sprze- 
dać nie można. Konf zakonne, V. 


IL 
Złoto i srebro nie powinno mieć dla nas 
większej wartości od najlichszego kamyka. 
Szatan chce czasem zaślepić tych, którzy 
złota pragną, ceniąc je bardzićj od kamieni. 
I Reguła Braci Mniejszych VIII. 


lv. 

(, Duch ubóstwa jest zarodkiem posłuszeń- 

stwa, matką zaparcia. zabiciem miłości wła- 

snój, a zagładą próżności i chciwości. 
Wyrocznie i zdania, XXVI. 


V. 


Największym dowodem wiedzy. jest do- 
skonalsze przestrzeganie przepisów tejże; 
albowiem z owoców poznaje się drzewo. 

Wyrocznie i zdania, VII. 


VI 


Posiadanie dóbr, które jedynie kosztem 
tysiąca kłopotów utrzymać i ochronić mo- 
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Żna, tradnem i niewygodnem wydaje się 
mi; często bowiem jest się zmuszonym do 
użycia broni nawet, chcac przerwać spory 
i kłótnie, z tej przyczyny wynikające. 

Wyrocznie, XXIV. 


AUC e 


Racz uwzględnić Panie Jezu, że ubóstwo 
jest matką cnót, kiedy opuściwszy mieszka- 
pie aniołów, zstąpiłeś na ziemię, aby módz 
się mu oddać z miłością bez granie. 

Modlitwy, VIII. 


VIIL. 

Niepokalana Dziewico, Ciebie wybrał i po- 
święcił od wieków największy i Najświęt- 
szy Ojciec, z najmłodszym i najświętszym 
Synem Twoim i Duchem pocieszycielem ; 
w Tobie znajduje się dobro kazdego ro- 
dzajn i pełność łask wszelkich. 

Modlitwy. V. 


IX. 

Duch ubóstwa udziela już w tóm życiu 
tym, którzy go miłują. przywilejn nnoszenia 
się nad niebiosa, przechowaniem broni mi- 
łości i pokory. 


Wyrocznie i zdania, IV. 
| 
= - > RE 


ge >: 


4 


>0 


Ubóstwo jest królową cnót, ponieważ świe- 
ciło jasnością nadzwyczajną w Osobie Króla 
Królów i chwalebnój Matki Jego. 

Konf. zakonne, V. 


XI. 


Powiedziano Żydom: „Każde miejsce zdep- 
tane nogą waszą, będzie do was należćć.* — 
Zdeptać, znaczy wzgardzić ; ubóstwo wszyst- 
ko depcze nogami i w skutek tego nad 
wszystkióm panuje. Modlitwa o ubóstwo. 


XII. 


Kto nie przekładałby nad wszystko pani na- 
szej Ubóstwa? Proszę pokornie o łaskę przy- 
łożenia mi tej pieczęci; pragnę być tym 
skarbem wzbogaconym; błagam o nią jako 
o przywilej dla mnie i moich aż do skoń- 
częnia wieków. Modlitwy, VIII. 


AKT 
Prawdziwie ubogi w duchu nienawidzi 
siebie samego, miłując drugich, nawet tych, 
którzy go policzkują. Pisma rozmaite, 13. 
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XIV. | 


Ubóstwo święte zawstydza chciwość, skąp- 
stwo i wszelkie zbyteczne troski tego świata. 
Pochwała cnót. 


XV. 

Kościół święty nawet pozazdrości nam 
chwały naszego ubóstwa, i nie pozwoli za- 
slonić, chmurą pychy tak czystej chwały 
pokory Naszej. Konf. zakonne, XX. 


DOE 


Niech Pan Bóg strzeże panią naszę Ubó- 
stwo święte, wraz z siostrą jéj, świętą Po- 
korą. Pochwała cnót. 


XVII. . 


Zostawiłeś, Panie, naszćj pani, Ubóstwu, 
znamię godności królewskiej w Niebie, aby 
udzieliła jój wszystkim wybranym, którzy 
drogą doskonałości iść zechcą. 

Modlitwy, VIII. 


XVIIL 


Ojciec Wszechmocny zwiastował nam 
z Nieba, za pośrednietwem archanioła Ga- 
bryjeła, to Boskie, chwalebne i święte Sło- 
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fo które zstąpiwszy do łona Dziewicy Ma- 

ryi, przyjęło w niem rzeczywiście ciało 
ułomne, na wzór ciał naszych; nieskończe- 
nie bogaty, chciał jednak w tém życiu wy- 
brać ubóstwo dla Siebie i Matki Swojćj. 

II List do Wiernych. 


XIX. 


Ponieważ człowiek nie posiada kilku dusz, 
powinien zatem tę jednę, która do niego 
należy, otoczyć największem. staraniem. 

Krótkie kazania, IV. 


XX. 

Jeśli chcecie zemścić się nad nieprzyja- 
cielem waszym, biezujcie własne ciało, pod- 
dając je, jako zbuntowanego niewolnika, pod 
władzę ducha. 


Krótkie kazania, 4. 


NNI 
Pan Bóg sam jedynie wypoczynek z pra- 
cy, a radość z męczarni wyprowadzić może. 
Krótkie Kazania, I. 
XXII. 


Gdyby płomienie ojezyzny niebieskiėj 
strzegły wnętrza naszego, nie IE. 
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|przykrości w znoszeniu ehłodu zewnętrz- 
nego. Wyrocznie, IY. | 


XXIII. 


Gdy usuwamy się na samotne ustronie, 
chronimy się od troistego nieprzyjaciela: 
spojrzeń. słuchu i obmowy. Myśli, 2. 


JOAN 


Boski Zbawiciel chciał urodzić się ubo- 
gim, umarł ubogim, uczył ubóstwa i u- 
marl ubogo. Konf. zakonne, XXIII. 


XXV. 


Przypomnijcie sobie, że w dniu dzisiej- 
szym, Blogosławiona Maryja zaledwie ka- 
wałkiem chleba pożywić się mogłu, a Pan 
świata miał tylko miasto kolebki, złóbek. 
Naśladujcie tę ubogą Matkę, pamiętając 
o płaczu Jéj ubogiej Dzieciny. 

Wyrocznie, XLIV. 
XXVI. 

'[y jesteś Panem i Bogiem uieskończenie 
świętym, Ty jesteś Bogiem bogów, jedynie 
zdolnym czynienia cudów. 
| Pochwały Najwyższego. 
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XXVII. 


Boże, Ty jesteś pełnością wszelkich skar- 
bów, Ty jesteś słodyczą samą, Tyś naszym 
opiekunem, stróżem i obrońcą, Ty jesteś 
naszą ucieczką i cnotą. 

Pochwały Najwyższego. 


XXVIII. 

O! Ohryste, nie umiałeś obronić się od 
miłości, ona Cię z Nieba na ziemię spro- 
wadziła. Miłość skłoniła Cię do takiego po- 
niżenia; przeszedłeś przez świat jak czło- 
wiek wzgardzony, nie chcąc posiadać do- 
mu, ani pola; wybrałeś ubóstwo, aby nas 
wzbogacić. Kantyk miłości. 


XXIX. 


Nowe stworzenie urodziło się w Chry- 
stusie, wyzułem się ze starego człowieka, 
stawszy się człowiekiem nowym; lecz mi- 
łość jest tak gorejąca, że serce moje, pło- 
mieniem jej strawione, przeszyła jakby mie- 
czem. Kantyk miłości. 


KXK 
Proszę i błagam was, abyście z pokorą 
i miłością powyższe i wszystkie słowa Pa- 
na Naszego Jezusa Chrystusa przyjęli i po- 
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stępując według ducha ich, zawsze je zacho- | 
wali. List do wszystkich wiernych. 
XXXI. 


Niechaj was błogosławi + i strzeże Pan. 
niech wam okaże Oblicze Swoje i zmiłuje 
się nad wami! Niechaj zwróci ku wam 
Twarz swoje i pokojem was obdarzy. 

Błogosł. św. Ojca Franciszka. 
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czyli 
Kwiateczki świętego Franciszka z Assyżu. 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 5, z r. b. str. 285.) 


ROZDZIAŁ XXI 


Słynny cud, jaki sprawił św. Franciszek 
uśmierzeniem wilka, który pustoszył oko- 
licę miasta Gubbio. 


W czasie, kiedy św. Franciszek przeby- 
wał w Gubbio, ukazał się w okolicy tego 
miasta wilk niezwykłych rozmiarów, a przy- 
tem strasznie żarłoczny. Porywał on nie- 
tylko bydło, ale nawet kilkoro ludzi już 
pożarł. Nikt też nie wydalał się z domu 
inaczej, jak tylko eały uzbrojony, jak gdyby 
szedł na pole bitwy. A nawet i w tym wy- 
padku biada tym była, którzy się poważyli 
iść w zapasy ze straszliwem zwićrzem, wo- 
bee którego niczóm był wszelki opór, ni-| 
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czém każda siła. — W końcu przyszło da 
tego, że już nikt z mieszkańców nie opusz- 
czał domu. 

Postrach, w jakim wszyscy byli, obudził 
wielką litość w świętym Franciszku; posta- 
nowił tedy pójść do wilka. Mimo wszelkich 
nalegań, jakie czyniono, aby odwrócić świę- 
tego od jego zamiaru, św. Franciszek nie 
dał się odstraszyć, lecz przeżegnał się i ca- 
łą ufność pokładając w Bogu, wyszedł za 
miasto z kilku braćmi, którzy go nie chcieli 
opuścić. Lecz widząc, że ci w miarę, jak 
się oddalają od miasta, a zbliżają do lasu. 
drżą coraz bardzićj od strachu, kazał im 
wrócić, a sam puścił się w dalszą drogę, 
ku dzikiemu zwierzowi. 

Na widok mnóstwa ludzi, którzy się ze- 
szli, aby być świadkami, co Święty uczyni, 
niebawem wyleciał wilk z lasu i z otwartą 
paszczą puścił się pędem na św. Franciszka. 
Tymczasem Swięty postąpił nieco naprzód 
i zrobiwszy znak Krzyża św. nad dzikiem 
żwiórzem, tak się odezwał do niego: „Pójdź 
tu, bracie wilku, pójdź, a w imię Chrystusa 
rozkazuję ci, abyś ani mnie, ani nikomu 
z tych, eo są ze mną, żadnéj szkody nie | 
uczynił!* Fo cudo, eóż się dzieje?! Zaledwie 
św. Franciszek zrobił znak Krzyża, natych- 
miast rozjuszone źżwiórzę staje jak wryłte, 
zamyka paszczękę, zbliża się na rozkaz 
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świętego, i jak baranek łagodnie kładzie 
mu się u nóg. 

Widząc to św. Patryjarcha, tak rzecze do 
wilka: „Bracie wilku! popełniłeś wiele zbro- 
dni w tej okolicy. kalecząc i mordując stwo- 
rzenia Boże. Nie poprzestałeś na pożóraniu 
bydląt, ale nawet i ludziom, na obraz i po- 
dobieństwo Boże stworzonym, śmierć po 
kilkakroć zadałeś. Po tylu więc zbrodniach 
zasługujesz, by cię. jako zbójcę, na szubie- 
nicy powiesić; wszyscy mają cię w niena- 
wiści. lecz chcę, bracie wilku, abyś się 
z ludźmi pojednał; przyrzeknij tylko, że 
już żadnych szkód nie będziesz im wyrzą- 
dzał, a darują ci wszystkie twoje przeszłe 
winy, i odtąd ani oni sami, ani ich psy nie 
będą już cię więcej ścigać. * 

Na te słowa wilk scehylił głowę i całą 
postawą swoją i różnómi ruchami zaczął 
okazywać. że się zgadza na dane warunki, 
i że przyrzeka je w całości wypełnić. Po- 
czem dodał jeszcze Swięty: „Bracie wilku! 
ponieważ się zgadzasz na warunki, jakie ci 
przedłożyłem i ponieważ przyrzekłeś, że 
nadal będziesz żyć spokojnie, przeto wyje- 
dnam u mieszkańców Gubbio, że ci będą 
dostarczać pożywienia, i wszystkiego, co ci 
będzie do życia niezbędne. Nie będziesz już 
zatóm czuł głodu, który, jak sądzę, był po- 
wodem wszystkiego złego, jakie się stała 


g— A 


tg 


— 356 — 


FA : : : ` ? 
= ciebie. Ale, w zamian za to, żądam 


od ciebie znowu, ażebyś mi jeszcze raz so- 
lennie przyrzekł, że odtąd żadnćj szkody 
nie wyrządzisz nikomu: ani ludziom, ani na- 
wet bydłu; a więe, czy przyrzekasz ?* 
A wilk schyleniem głowy powtórnie dał 
znak, że przyrzeka. Na to św. Franciszek: 
„liczę wprawdzie na twoje słowo, żądam 
od ciebie jednak gwaraneyi.* To rzekłszy, 
podał wilkowi rękę, a wilk podniósłszy do 
góry jedną łapę, po przyjacielsku położył 
ją na dłoni Świętego, dając przez to naj- 
lepszą, jaką tylko mógł porękę, że dochowa 
przyrzeczonćj wierności. Atoli św. Franci- 
szek jeszcze na tém nie poprzestał, lecz 
| zawołał: „Bracie wilku, w imię Jezusa Chry- 
stusa rozkazuję ci, abyś poszedł za mną na 
łąkę, by tu jeszcze, w imieniu Bożem, za- 
twierdzić twoje przyrzeczenie.* A wilk, jak 
baranek posłuszny, poszedł natychmiast za 
świętym. 

Na widok tego cudu mieszkańcy miasta 
Gubbio nie posiadali się z wielkiego zdzi- 
wienia; wieść o tem w mgnieniu oka roze- 
szła się po całóm mieście i w tejże chwili 
tłum ludzi napełnił rynek. aby widzićć św. 
Franciszka i tuż za nim kroczącego wilka. 
Skoro się większa ilość ludzi zgromadziła, 
święty rozpoczął kazanie. Tłumaczył w niem, 
swoim słuchaczom, że właśnie za ich grze- 
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Ti Pan Bóg zesłał im tę karę, dodaj | 
że zresztą płomienie piekielne, które wie 
cznie dręczą potępieńców. bez porównania 
są straszniejsze od wilka, który tylko ciało 
zranić może. Ileż tedy straszniejsze, mówil da- 
(lej św. Franciszek, musi być piekło, kiedy 
już od paszczęki wilka zadrżėć może mnó- 
stwo ludzi! „O najmilsi bracia, dodał w koń- 
cu Święty, nawróćcie się i czyńcie pokutę 
za grzóchy wasze, a Pan Bóg uchroni was 
nie tylko w tem życiu od dzikich źwićrząt, 
lecz i po śmierci od płomieni piekielnych.* 

Na tém kończę kazanie, rzekł Święty; 
a teraz, mili bracia, posłuchajcie czego in- 
nego. Brat wilk przyrzekł mi, że was prze- 
prosi, i że wam nadal już żadnój krzywdy 
nigdy nie wyrządzi: nadto dał mi porękę 
na dowód, że dotrzyma wierności Za to 
wy znowu, z waszćj strony, zechciejcie mu 
przyrzec, że się zobowiązujecie dostarczać 
mu żywności, i w ogóle wszystkiego, czego 
będzie potrzebował do swojćj egzystencji. 
A skoro wszyscy jednym głosem zawołali, 
że się obowiązują żywić codziennie wilka, 
św. Franciszek, zwróciwszy się dv żwićrza, 
przemówił: „Bracie wilku! na ciebie teraz 
kolej złożyć uroczyste przyrzeczenie, że 
wiernie dochowasz wszystkich warunków 
pokoju: a zatćóm pytam ci się: czy przy- 
rzekarz nam, że odtąd nie złego nie u- 
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czynisz nikomu, a więc ani ludziom, ani 
bydłu?* Wilk ukląkł na przednie uogi, 
a schyleniem kilkakrotnćm łba i spuszcze- 
niem powiek dawał znak, że przyrzeka być 
wiernym umowie. Poczem rzekł Święty zno- 
wu do wilka: „Kiedy byliśmy za miastem, 
dałeś mi zadatek twojćj wierności; żądam 
tedy od ciebie, abyś teraz, wobec całćj lu- 
dności, jeszcze raz go odnowił. zaświadcza- 
jąc tym sposobem, że nigdy uie poważysz 
się złamać obietnicy. którą uczyniłem w two- 
jóm imieniu, jako też nadużyć kaucyi . jaka | 
za ciebie złożyłem.“ I znowu, na Żądanie 
św. Franciszka, wilk podniósł prawa łapę 
1 położył ją na dłoni świętego Patryjarchy. 
Na widok ten radość i podziw zgromadzo- 
nego ludu doszedł do swego szczytu. 

Cześć, jaką odtąd mieszkańcy (rubbio za- 
częli żywić ku Świętemu, następnie widok 
tak cudownego zdarzenia i radość z ząwar- 
tego sojuszu z wilkiem, rozbudziły w nich 
taki zapał, że poczęli wydawać wesołe 
okrzyki, wychwalając i dziękując Bogu, że 
im zesłał wielkiego Świętego. który zasłu- 
gami swojómi wybawił ich od tak strasznej , 
klęski. 

Wilk żył jeszcze dwa lata w Gubbio; 
chodził poufale od drzwi do drzwi, wcho- 
dził nawet do domów. nie zaczepiając ni- 
kogo i od wszystkich łaszony. Każdy uwa 
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iżał sobie za przyjemność, gdy mógł mu | 
dostarczyć tego, cokolwiek było potrzebnem 
do jego utrzymania; również i psy nie 
szczekały już teraz za nim, gdy przez mia- 
sto przechodził. 

Wreszcie, we dwa lata po swojóm na- 
wróceniu, brat wilk żyć przestał. — Miesz- 
kańcy miasta Gubbio nić mogli go odżało- 
wać, gdyż już sam widok, jak biedne żwiė- 
rzę z łagodnością baranka przebiegało mia- 
sto, był dla nich żywą pamiątka, przypo- 
minającą świętość i enoty św. Franciszka. 


ROZDZIAŁ XXII 
Jak święty Franciszek oswoił synogarlice? 


Pewien młodzieniec niósł dnia jednego 
kilka synogarlic na sprzedaż. Sw. Franci- 
szek, już z natury obdarzony szezególnóm 
zamiłowaniem do źwierząt, spotkawszy owe- 
go handlarza, zaczął oglądać ptaki, a zdjęty 
ogólną litością, tak się odezwał do ich wła- 
ściciela: „Dobry człowiecze! zrób mi pre- 
zent z tych ptaszków, gdyż żalby mi było 
gdyby te stworzenia, które Pismo św. przed- 
stawia jako symbol dusz czystych, pokor- 
uyel i wiernych służbie Bożćj, gdyby się 
iłostaly w ręce ludzi okrutnych, którzyby 
Je z pewnością życia pozbawili.“ 
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Zaledwie Swięty wymówił te słowa, gdy 
ów młodzieniec, nagle od Boga natchnio- 
ny, ofiarował swe ptaki św. Franciszkowi. 
Święty Patryjareha, odebrawszy klatkę z rąk 
ofiarodawcy, natychmiast począł rozmawiać 
z nieszczęśliwómi więźniami: „O moje dro- 
gie siostrzyczki synogarliece! ciche, czyste 
i niewinne, dlaczego dałyście się tak zła- 
pać? Oto teraz wyrwałem was z ręki śmierci 
i zaraz uczynię wam gniazdko, abyście się 
mogły rozmnażać według porządku, jaki 
wam Stwórca przepisał.“ I zaraz też wziął 
się nasz Święty do przygotowania oniazdka 
dla swych nowych przyjaciól. 

Synogarlice rozgospodarowały się szybko 
w nowóm mieszkanku, zaraz zniosły jaja 
i niebawem wysiedziały młode; a wszystko 
działo się wobec św. Franciszka i jego to- 
warzyszów, do których się te ptaki tak przy- 
zwyczaiły, jak male w domu wychowane 
kurczątka do tych, którzy je własnoręcznie 
żywią. Odtąd już Żadna ze synogarlic nie 
odlatywała wpierw. zanim św. Franciszek 
nie pobłogosławił ich i zanim nie pozwolił 
im odlecićć. 

A znowu młodzieńcowi, który zrobił po- 
darek ze swych ptaków, powiedział Święty :| 
„Synu mój, staniesz się jednym z braci 
naszego zakonu, i poświęcisz się chwalebnie 
na usługi Jezusa Chrystusa.“ Przepowiednia 
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Wd niebawem się ziściła; młodzieniec ów 
przyoblekł bowiem wkrótee habit Braci 
Mniejszych i został członkiem zakonu. który 
budował swoją wysoką świętością. 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Święty Franciszek uwalnia jednego ze 
swych braci z kajdan grzechu, któremi go 
duch ciemności był okuł. 


Św. Franciszek, przebywając dnia jednego 
na modlitwie w Porcyjunkuli. miał objawie- 
nie Boskie, w którem widział cały klasztor, 
otoczony i oblężony legionem złych du- 
chów. Jednakże żaden z nich nie śmiał się 
zbliżyć, gdyż wszyscy bracia, którzy miesz- 
kali w owym klasztorze, żyli w tak wiel- 
kiej świętobliwości, że na żadną napaść do- 
browolnie nie zezwolili. Tymczasem sile po- 
kus i poduszczeń szatańskich uległ nako- 
niec jeden z braci; dopuścił on się czynu 
niegodziwego przeciwko jednemu ze swoich 
współtowarzyszów, i, eo więcćj, szukał sposobu, 
aby tamtego pod jakimś pretekstem oskar- 
Żyć i przez to jeszcze 'zeinścić się nad nim. 
I ledwie zezwolił na tę myśl występną, 
a już zły duch znalazł wejście do wnętrza 
klasztoru i rzucił się zaraz na winowajeę. 
Dobry pasterz, widząc, że wilk poszedł po- 
żrćć ukochaną jego owieczkę, zdjęty litością | 
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zał natychmiast przywołać do siebie owego 
brata i kazał mu wyjawić ten jad nienawi- 
ści, jakim zgrzeszył przeciwko najbliższemu 
dlań, który go niegdyś wybawił z mocy 
nieprzyjaciół. 

Winowajca, drżąc na całóm ciele, skoro 
tylko usłyszał rozkaz z ust swego świętego 
Patryjarchy, natychmiast, bez ociągania, wy- 
znał swą nienawiść, jaką żywił w sercu, 
i z całóm upokorzeniem prosił o pokutę i mi- 
łosierdzie. Sw. Franciszek nie odmówił ani 
jednego, ani drugiego, a zły duch natych- 
miast opuścił swą chwilową zdobycz. Bra- 
ciszek uwolniony w ten spósób, w skutek 
litości i dobroci swego pastórza, ze szponów 
okrutnego zwierza, złożył zaraz dzięki Naj- 
wyższemu za to wyswobodzenie, a tym przy- 
kładem pouczony na duchu, wrócił do ow- 
czarni swego świętego Pastórza, w którćj 
nadal pędził żywot nadzwyczaj świętobliwy. 

(dE) 
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Rozmaitości. 


Obrazek z Podlasia. 


Przed kilku laty, odwiedzając dawnych 
swoich znajomych na Podłasiu, spóźniłem 
się na pociąg i na stacyi Międzyrzec, przy 
kolei Terespołskiej, kilka godzin czekać mi 
wypadło. Dzień był jesienny, pogodny i ja- 
sny; mając dość dużo wolnego czasu przed 
sobą. zapuściłem się spacerem ku wsi Dreh 
lów, o kilka wiorst od miasteczka Między- 
rzeca polożonój, a pamiętnćej krwawem prze- 
śladowaniem Unii w r. 1878. Idąc, duma- 
łem o męczeństwach, których to miejsce 
było świadkiem i przykładem; o 'ej krwi 
niewiunćj. która tę drogę niegdyś oblała; 
o tych kulach moskiewskich, dotąd w mu- 
rach kościoła utkwionych, które przemocą 
miały popa prawosławnego wprowadzić, lecz 
o heroiczny rozbiły się opór. Dochodzilem 
już do lasu sosnowego, dzielącego Między- 
rzec od Drehlowa, a im bliżej pamiętnego 
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miejsca, tèm wszystkie myśli, pamięć i wy- 
obraźnia moja silniej z tą przeszłością się 
jednoczyły, tém goręcej odezuwały jakoby 
na jawie to, co dzisiaj dla niejednych już 
tylko historyią przeszłości się stało, poje- 
dynczym a tragicznym epizodem z dziejów 
narodu, tak srogie znoszącego katusze. 

Nagle drożyną leśną wyszła na gościniec 
kobióta, w podeszłym już wieku, dążąca 
z różańcem w ręku do pobliskiego mia- 
steczka. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! — wyrzekła, równając się ze mną. 

— Na wieki wieków ! — odrzekłem. — 
A skąd idziecie kobieto ? 

— Ja. z Przegalin, a pan skąd? 

— Jadę do Warszawy, mam kilka go- 
dzin czasu i wyszedłem zobaczyć dawno 
znane mi miejsca i wioskę waszę, i ludzi, 
a może i znajome twarze.. Cóż tam pora- 
biacie, czyście już pozasiewali, a dobry uro- 
dzaj dał Pan Bóg w tym roku? 

— Ot nienajgorszy, u nas grunta dobre, 
a kto się stara, Pan Bóg chleba nie szczędzi. 

— A có} ludzie u was, trzymają się 
jeszcze, a pop nie nadto was gnębi? 

Na te słowa kobićta spojrzała mi bystro 
w oczy, chcąc zbadać, do kogo mówi, a ró- 
żaniec szybko i nieznacznie dłonią zakryła. 
„Trzymać się* znaczy w języku Unitów bro- 


b > 


— 365 — 
2 


U 
Fa się od prawosławia, nie chodzić do spro- 
fanowanćj cerkwi, nie chrzeić tam dzieci, 
nie brać ślubów, nie chować zmarłych przez 
popa, lecz raczej umrzóć, czekając zmiło- 
wania Bożego, niż dobrowolnćj dopuścić się 
apostazyi. Wiedziała więc biedna, że u nich 
„trzymanie się“ znaczy Sybir, jako i wszel- 
kie pobożne oznaki: krzyże, różańce, szka- 
plórze, oraz katolickie książki do modlitwy, 
których policyja systematycznie zabrania, 
strzeże, konfiskuje, rewizyjami z ukrycia 
odszukuje, a nareszcie nahajką i knutem, 
lub gorszómi jeszcze karami ściga. 
Włościanin jpodlaski z natury dla pana 
poczciwy, prawy i zdolny do najwierniej- 
szego przywiązania i wdzięczności, przez 
ciężkie okoliczności i bolesne doświadczenia 
stał się skrytym i podejrzliwym; nie łatwo 
w dzisiejszych czasach wdaje się on w roz- 
mowę z nieznajomym, a tóm mnićj chętnie 
się zwierza — boi się własnego cienia; ja- 
koż i fakta rzeczywiście wykazały, że naj- 
bliżsi, niestety! bywali zdrajcami w tych mor- 
derczych czasach próby i prześladowania, 
gdzie nie każdy ma w sobie duszę mę- 
czennika, gdzie dużo jest powołanych, a nie 
wszyscy wybrani. To tóż kobieta, którą na 
drodze do Drehlowa spotkałem, gdym) 
wspomniał o popie, różaniec ostrożnie u- 
kryła, zamilkła i widocznie rozstać się R. 
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mną pragnęła. Ja widząc, a raczėj odgadu- 
jąc jej myśli, rzekłem spokojnie: 

— Nie bójcie się mnie, dobra kobieto, 
ja wasz, ja tutejszy, wśród was urodzony 
i wychowany, znam wasze nędze, boleści 
i usiłowania bez nagrody, znam waszych 
panów, waszych kapłanów, waszych braci 
i waszych prześladowców, znam waszych 
pastórzów na Sybir wysłanych i tych także, 
niestety, których serca lękliwe nie oparły 
się prześladowaniu... — Tu zacytowałem jej 
kilka nazwisk żyjących lub zmarłych mę- 
czenników, księży najgodniejszych, do ka- 
torgi wysłanych, rodzin zatraconych, dzieci 
osieroconych, osad zniszczonych. kościołów 
zbezczeszczonyci. 

Kobieta po raz drugi badawczo na mnie 
spojrzała, ale już mnićj lękliwie, widocznie 
w dźwięku mowy i przekonywających wy- 
razów uczuła i zrozumiała brata; przeże- 
gnała się potem, jakoby. Panu Bogu resztę 
ofiarować i poruczyć chciała, i po krótkim 
namyśle dalej mówić zaczęła : 

— Kiedy tak, już więc panu wierzę i po- 
wiem panu, że u nas źle, bardzo źle, pop 
szpieguje coraz więcćj i do cerkwi napę- 
dza, strażnicy gnębią. naczelnik powiatu nisz- 
czy i kary nakłada, ludzi po więzieniach 
trzymają, to gdzieś koleją w świat wywo-| 
Żą, męża w jedne, a żonę w inną stronę l 
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juź i grunt i chudoba mie wystarcza na 
kontrybucyje, niejednemu i chatę po ojcu 
sprzedać trzeba i iść o żebranym chlebie, 
byle tylko Pana Boga nie obrazić i wiary 
dochować. Mój Boże, mój Boże! kiedy to 
przyjdzie na nas zmiłowanie!.. A teraz, 
mój panie, et co się w naszój chacie stało: 
Mieliśmy w Przegalinach 30 morgów do- 


| brego pszennego gruntu, była chata bie- 


lutka, czysta i piękna, stary ją postawił (tak 
męża nazywała), był syn jedyny Wasylek, 
22 lat, chłopak jak dąb, a taki miły, taki 
dobry! (Tu w ciągu opowiadania dzy jak 
groch po policzkach się toczyły). Był —— 
mówiła dalej — dobytek dostateczny, i dwie 
krowy, i dwa byczki, i owiec kilkoro. a przy 
bojaźni Bożćj dobrze nam się działo, pro- 
boszez tak nakazywał, a my go słuchali; 
wreszcie przyszła wojna z panami (nie wiem, 
czy chciała tu mówić o nieszczęśliwem pow- 
staniu 1863 roku czy też o uwłaszczeniu 
włościjan) i wtedy się wszystko odmieniło. 
Niedługo potóm księży nam zabrali; a taki 
dobry był nasz proboszcz, tak słodki dla 


ludzi, z każdym pomówił, każdego pocie- | 


szył i radę dał dobrą; gdzieś go tam za- 
brali i wywieźli, bo nie chciał dać organów 
z cerkwi wyrzucić i Kwangielii podczas 
mszy po jednćj stronie trzymać; przysłali 


drugiego, mówili, a że gdzieś od Lwowa, a ga- 
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dał tak, że go nikt nie rozumiał, to tóż 
i przestali ludzie do cerkwi chodzić, bo 
i nabożeństwo nie po dawnemu się prawiło. 
|Mój stary, mądry człowiek, powiada do 
mnie: „Oj źle, Parasko, coś temu nowemu 
księdzu źle z oczów patrzy... tylko ze stra- 
żnikami żyje, po nocach z nimi gada, to 
będzie niedobrze, zobaczysz.* — Tak się i 
stało; ludzie jak nie chodzili, tak nie cho- 
dzili do cerkwi; zaczęli ich namawiać, po- 
tóm napędzać, wreszcie gnać batami — nie 
nie pomogło, cerkiew zawsze pusta. Spro- 
wadzili wojsko do wsi, rozkwaterowali po 
ludziach i powiedzieli, że wieś zniszczą, je- 
żeli oni do cerkwi nie pójdą. Wieś znisz- 
czyli i dobytek porżnęli i pieniądze wy- 
darli, a ludzie do cerkwi nie poszli; wresz- 
cie zaczęli gospodarzów wywozić, mojego sta- 
rego pierwszego zabrali, rok go trzymali 
w Białćj w więzieniu, później do Siedlec 
przewieźli, a że stary już spracowany i cho- 
ry, po pół roku więzienia w Siedlcach ży- 
cie zakończył; mój Wasylek dostał się do 
Siedlec, chciał ojca zobaczyć, leez powie- 
dzieli, że stary umarł, a drudzy, że go za- 
męczyli; nie powiedzieli nawet, gdzie kości 
złożyli, i nie dali synowi na mogile pacie- 
rza zmówić |... a tu dalej we wsi gnębia. 
Już dobytku nie było, wojsko wszystko wy- 
- ak rola upadała, stodołę podeprzćć i Poj 
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szyć trzeba było; tu grosza niema przy 
duszy, bo na kontrybucyje wybrali, i tak 
wszystko powoli marniało ! 

— To jeszcze nic, mój panie — mówiła 
dalej — póki był Wasylek, rano i wieczór 
mówiliśmy razem pacićrz, Boga prosili, żeby 
złe odwrócił, i jakoś się dalej biśdę pehało. 
Lecz Wasylek miał już 23-ci rok, trzeba go 
było żenić, spodobała mu się dzićwka u są- 
siada; lecz cóż tu robić, wprzódy umrzćć, 
niż brać ślub u popa. Przyszedł zaś dobry 
człowiek do nas do chaty i mówił, że za 
granicą takim, co do popa nie chcą iść, 
dają księża nasi śluby w kościele; po kilku 
tygodniach ten sam człowiek, lasami, bło- 
tami i różnómi drożynami, a zawsze nocą, 
doprowadził Wasylka do księdza; panna 
inną drogą w to samo miejsce trafiła — 
i wzięli ślub za granicą. Choć strażaki parę 
razy za nimi gonili, jakoś z pomocą Bożą 
zawsze uciekli, a dziesiątego dnia szezęśli- 
wie do domu powrócili. Tak żyli z sobą 
półtora roku po bożemu i doczekali się 
Syna. 

— Pamiętam, było to w niedzielę, temu 
już lat pięć, przyjechał do Przegalin na- 
czelnik powiatu, przyszli też i kozaki, i nuż 
wybiórać po chałupach tych, co ślubów 
u popa nie brali. Wasylka mego na jednę 
je wsadzili, żonę na drugą, i powieźli i 
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Białćj, tam trzymali w więzieniu przez pięć 
miesięcy, a codzień przychodził strażnik 
i mówił: „Weźmiesz ślub w cerkwi, to cię 
zaraz wypuszczą.* Ale mój Wasylek ojea 
się nie zaparł, ani starej matki, a choć cier- 
piał w więzieniu, wiary swojćj nie zdradził, 
Po pięciu miesiącach przywieżli Wasylk 
i żonę do Białej na kolej, a naczelnik im 
powiedział: „Weźmiesz ślub w cerkwi, to 
ciebie i żonę do domu odeślę, a nie, to za 
trzecim dzwonieniem pojedziesz w jedne, 
a żona w drugą stronę.“ — Po każdém dzwo- 
nieniu to samo było pytanie, wreszcie po 
trzeciem Wasylka wysłali do chersońskiej 
jakiejś gubernii. a żonę powieżli do Siedlec, 
do kryminału, gdzie złodzieje siedzą i ra- 
busie! Wasylek gdy odjeżdżał, miał tylko 
czas zawołać: „Jak matkę zobaczysz, po- 
wićdz jój. niech przyśle błogosławieństwo, 
a ty i syn trzymajcie się świętćj wiary, to 
się kiedyś zobaczymy.“ W rok potćm Wa- 
sylek w kajdanach umarł, a żona dotąd 
w Siedlcach w niezdrowem więzieniu. 

Tu przerwało się smutne opowiadanie, bo 
już i łez i głosu nie stało. 

— [ cóż teraz porabiasz, biedna kobieto? 
zapytałem po chwili. 

— Ot, grunt wraz z chatą dyjakowi pra- 
wosławnemu, odszczepieńcy, sprzedano, a ja 
„przędę po babach, za to jeść dostanę dla, 
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siebie i dziecka, a czasem i parę groszy; 
a co przez dwa tygodnie uzbieram, niosę 
do księdza na niszę za dusze starego i Wa- 
sylka. 

„Ceas* *+* * 
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Kroniezka. 


Rzym. O. Piotr Dudziak, definitor i sekretarz 
prowincyi galicyjskiej OO. Reformatów i gwardyjan 
tego zgromadzenia w Jarosławiu, a poprzednio 
w Krakowie, w Wieliczce i w Bieczu, na kapitule 
gieneralnej zakonów reformackiego i bernardyń- 
skiego, odbytej w dniu 3 października w Rzymie, 
na której zebrani byli prowineyjałowie obydwóch 
tych zakonów z całego świata, w liczbie 104, wy- 
branym został definitorem gieneralskim na lat dwa- 
naście. z siedzibą w Rzymie. Definitorzy gieneralscy 
w liczbie 12, na takąż liczbę lat wybierani, skła- 
dają, wraz z gienerałem, kuryją. W dziejach zakonu 
0.0. Reformatów galicyjskiej prowineyi dopiero to 
pierwszy wypadek, że z takowej wybrano defini- 
tora gieneralskiego, lubo już pierwszą kapitułę pro- 
wincyjalską w tejże prowincyi odprawiono w 1621 
roku w Zakluczynie nad Dunajcem, pod przewa- 
dnietwem O. Aleksandra Patawiusa, komisarza gie- 
neralskiego. Nowy elekt wyjedzie w grudniu b. r. 
na swe stanowisko do Rzymu. O. Dudziak odby- 
(wał kilkakrotnie pielgrzymki do Ziemi św. na 
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Wschód i do Rzymu, i przetłumaczył z włoskiego 
na polski język cenne dzieło „Rekolekcyje dla za- 
konników,* napisane przez O. Feliksa de Bergamo.“ 


2. W tejże sprawie piszą do „Kurjera Poznań- 
skiego.“ 

Pobożny O. Dudziak, którego zaszezytny spotkał 
wybór na definitora gieneralnego, jadąc do Rzymu, 
nie mógł nawet o żadnym zaszczycie myśleć. O. Pro- 
wincyjał krakowski wziął go za towarzysza, mówią- 
cego dobrze po włosku, ze sobą do Rzymu — do- 
wód tu, jak Bóg pokorne sługi swoje wywyższa. 
Od świadka wiarogodnego wićmy, że na mocy po- 
rządku co do wyboru gienerała, sekretarz gieneralny 
wywoływał przed rozpoczeciem wyboru każdego 
prowincyjała ze świata przybyłego nazwisko, który 
obecnością swoją „jesten“ sprawdzał. Prezydował 
Jego Eminencya Kardynał Simeoni. Po rozmaitych 
modlitwach nazwisko nowego gienerała każdy z wy- 
borców wypisał na karteczce, z którą zwiniętą 
w ręku lewym przystępował do stołu, a prawą do- 
tykając się krzyża, przysiągł: juro, me eligere, 
quem secundum Deum judico meliorem. Poczem 
włożył w urnę kartkę i po złożeniu hołdu Preze- 
sowi odszedł na swoje miejsce. Z 103 głosów ode- 
brał dzisiejszy gienerał 83, Alojzy z Parmy, pro- 
wincyjał Bononii, po nim z Fuldy prowincyjał Aloj- 
zy Lauer, Niemiec 17. Pierwszego uroczyście pro- 
klamował Prezes, w którego ręce elekt złożył 
przysięgę na posłuszeństwo, i że ani się o wyższe 
godności starać nie będzie, ani żadnej, nawet bi- 
skupiej, arcybiskupiej , pałryjarehalnej, w czasie 
urzędowania nie przyjmie. Na tej kapitule obrano 
też i prokuratorów i definitorów. Na audyjencyją do 
Papieża wszyscy tak zwani vocałes Prowincyjali się 
stawili, jedni w niebieskich, nasi w szarych, w roz- 
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maitych, słowem kolorowych habitach — inni z 
brodami, z wąsami. W nogę Ojea świętego nie 
całowano, tylko niesiony z każdym osobno rozma- 
wiał, wypytując się o dyjecezyją i inne stosunki, 
uchwyciwszy każdego za rękę, którą ze czcią każdy 
ucałował. — Naszego Prowincyjała także się pytał 
o stosunki, a kiedy mu powiedział, że jest ex Bo- 
russia, gienerał się odezwał: ejus provincia sup- 
pressa quia Polona, Papież położył na głowę jego 
rękę i przeżegnał, nic nie mówiąc. Krakowskiego 
prowincyjała apytał się, czy zna: episcopum Du- 
najewski ? Na odpowiedź twierdzącą Papież powie- 
dział: egregius episcopus, sub tali episcopo est be- 
ne vivere. Taka cześć oddał Ojciec św. Biskupowi 
księciu krakowskiemu, który dowiedziawszy się 
o tem, wzruszył się mocno i wyrzekł. że niegodny 
tego zaszczytu, i ceni to więcej niż świat cały. 
O naszej dyjecezyi ani słowa Papież nie mówił. 


Polska. (Unici) Z Podlasia piszą do 
„Dziennika Poznańskiego“ : 

Prześladowania na Podlasiu przybierają coraz 
większe rozmiary. Dotychczas podlegali im wyłą- 
cznie Unici. Obecnie rozpoczęły się one i wśród 
ludności rzymsko-katolickiego wyznania. Pierw- 
szómi ofiarami tych nowych prześladowań, są: Mi- 
kołaj Gil i Bartłomiej Budzicki. Przybyli oni w 
sierpniu do gubernii chersońskiej, dokąd zostali 
zesłani na trzy lata z rozporządzenia Hurki. Spra- 
wa Gila i Budzickiego ze wszechmiar zasługuje na 
uwagę, gdyż wykazuje, jakich środków nikczem- 
nych ima się rząd dla oprawosławienia Podlasia. 
Roman Manowiec z Wohinu, Uniła, który sam nie- 
jednokrotnie prowadził pary ślubne, przyjął pra- 
wosławie i oskarżył i tych, którzy w kościele brali 
ślub, i tych, którzy im w tem pomagali. 
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Ażeby zrozumieć całą ohydę postępowania władz 
i popów. dość nadmienić, że. z namowy popa, 
przed którym oskarżył Gila, iż mając stosunki 
z księżmi, ułatwia Unitom zawieranie związków 
małżeńskich, Manowiec na Wszystkich Świętych 
przyszedł wieczorem do Gila, proponując mu, by 
udał się z nim do Zeborzyc z parą, która chce 
zawrzeć związek małżeński. Gil, nie wiedząc o tem, 
że Manowiec już przyjął prawosławie. i nie domy- 
ślając się zdrady, na propozyc,ją zgodził się. Wy- 
ruszyli na noc. 

Gdy odjechali za Lublin, skąd do Zęborzyc by- 
ło zaledwie pięć wiorst, Manowiec uparł się, by 
nocować w drodze. Na uwagę Giła, że pewnie le- 
piej przybyć do Zęborzyc w nocy, Manowiec od- 
powiedział, że narzeczeni clicą się wpierw wyspo- 
wiadać, co w nocy nie da się uskutecznić. Jeśli 
wreszcie chcecie koniecznie nocować, powiada Gil, 
wróćmy do Lublina, gdyż lu nie ma gdzie przeno- 
cować. Na propozycyją tę Manowiec chętnie się 
zgodził. 

W powrocie do Lublina. narzeczeni jechali na wo- 
zie, a opodal za nimi postępował Gil i Manowiec. 
Zauważyli oni, że za nimi wolnym krokiem, nie 
spuszczając ich 7 oku. postępował strażnik. Mano- 
wiec, zbliżywszy się do Gila, zapropooował mu na- 
pić się wódki. Poczęstowawszy go wódką i nie za- 
płaciwszy, odszedł na bok, a następnie niepostrze- 
żenie wymknął się z karczmy. Gil po zapłaceniu 
wyszedł na podwórze, ale niydzie nie znalazł Ma- 
nowca. Na zap;tamie włościan, zrajdujących się 
koło karczmy, dokąd udal się Manowiee, wskazali 
mu kierunek, w którym podążył Manowiec, doda- 
jąc przy tem, że przeszedł on szybko przez po- 
dwórze i wyszedł ze strony przeciwnej. 

Gil łatwo domyślił się, że knują przeciw niemu 
zdradę i dlatego opuścił jak najśpieszniej ohberżę, 
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Uszedłszy zaledwie kilka kroków, usłyszał za sobą 
wołanie : stójcie, stójcie, mam was o coś zapytać. 
Do Gila zbliżył się mężczyzna, ubrany po eywił- 
nemu, i zapytał go: skąd jesteście i czy nie nazy- 
wacie się Mikotaj Gil? Otrzymawszy odpowiedź 
potwierdzającą. zwrócił się do strażnika, który zna- 
lazł się opodal i rozkazał mu Gila aresztować, na- 
stępnie odprowadzić na połicyją, a stamtąd, po upły- 
wie trzech godzin, db miasta powiatowego Lubar- 
towa 

Z Lubartowa zaś do Czemiernik, do gminy. 
W wiezieniu grninnem Gil pozostawał dwa dni. 
O jego aresztowanin dowiedzieli się rodzice i kre- 
wni; chcieli się z nim widzieć, lecz ich nie do- 
puszczono. Na trzeci dzień wieczorem, około go- 
dziny 9-tej, przybył z Lublina naczelnik straży ziem- 
skiej. Na zapytanie: dokąd. z kim i dlaczego jeż- 
dził, Gil odpowiedział. że jechał we własnym in- 
teresie. Spisano protokół i Gula pozostawiono w wię- 
zieniu. 

Na czwarty dzień zawezwano go do kancela- 
ryi, gdzie zastał szpiega Manowca i parę ślubną. 
Gil wyparł się wszelkich stosunków z Manowcem 
i powtórzył zeznanie pierwotne. Nazajutrz znowu 
przywołano Gila do kancelaryi. gdzie zastał mał- 
żeństwo, które ongi prowadził do ślubu. Na zapy- 
tanie: czy ten z wami jeździł do księdza? odpowie- 
dzieli: ten sam. Wówczas naczelnik zwrócił się do 
Gila, mówiąc : chociaż nie chcesz się przyznać, Zo- 
staniesz ukaranym ; zaczął na Gila krzyczeć i bić 
go po twarzy, tak. że krew pociekła, Poślubionych, 
Gila i Manowca odwieżli napowrót do Lublina, 
wprost do gubernatora. 

U gubernatora znowu badania i spisanie pro- 
tokółu. Na Gilu zeznania jednakże nie wyinuszono. 
Od gubernatora wszystkich zawieźli do Zęborzyc, 
do księdza. Przyjechali w nocy, księdza obudzili. 
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wprowadzono ich do pokoju. Poślubionych zapy- 
tuje: czy tu braliście ślub i czy ten ksiądz dawał 
go wam. Odpowiedział: tak. Naczelnik zwrócił się 
do księdza, zapytując go, czy tego dnia dawał w 
nocy ślub tej parze? Ksiądz odpowiedział: Śluby 
daję w dzień, a nie w nocy. Błogosławię tylko te 
związki, które nie są wzbronione prawem. Gila 
nie znam. Gil też utrzymywał, że księdza zębo- 
rzyckiego nie zna. Naczelnik 'kazał prowadzić się 
do kościoła. Była godzina trzecia w nocy. Nie nie 
pomogła protestacyja księdza, że godzina niewła- 
ściwa. 4 rozkazu naczelnika otworzono kościół 
i wprowadzono Gila i świadka do kościoła. Na za- 
pytanie naczelnika, przy którym ołtarzu braliście 
ślub, zaślubieni wskazali na wielki ołtarz; na za- 
pytanie: czy Gil znajdował się w kościele podczas 
ślubu, odpowiedzieli: tak, stał obok. U księdza 
zrobiono najściślejszą rewizyja. Rewizyja trwała 
kilka godzin, do dnia. Poprzewracano w kantorku, 
pozrywano podłogę, poszukiwania odbywały się na- 
wet w poduszkach i materacach. Księdza areszto- 
wano iwraz z Gilem i Manowcem odwieziono do 
Lublina: Gila do więzienia, a księdza wprost do 
gubernatora. 

Z Lublina nazajutrz Gila odwieźli do Lubarto- 
wa, gdzie pozostawał w więzieniu pięć miesięcy. 
Na utrzymanie dawali mu dziennie dziewięć ko- 
piejek. Przez cały ten czas, prócz wody i chleba, 
nie miał prawie żadnego innego pożywienia. Z Gi- 
lem nikt z rodziny i znajomych nie mógł się wi- 
dzieć, gdyż pilnował go we dnie i w nocy stra- 
żnik. Po upływie pięciu miesięcy, Gila wyprawiono 
do Radzynia, gdzie naczelnik powiatu odczytał mu 
następujący wyrok: „Z rozporządzenia gienerał-gu- 
bernatora warszawskiego Hurki , Gil skazany na 
trzechletni pobyt w jednej z gubernii rosyjskich. 
Pozostaje mu prawo wyboru miejscowości. Na 
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joe wygnania może udać się na własny koszt.“ f 
Ponieważ oświadczył, że nie posiada środków na 
podróż, wyprawiono go z Bartłomiejem Rudzic- 
kim, także skazanym na trzy lata, do Odesy. Na 
obu włożono kajdany na nogi i ręce, wyprawiono 
ich do Odesy etapem z kryminalistami. Podróż 
trwała prawie dwa miesiąze, gdyż w każdem 
z większych miast zatrzymywano ich po kilka, na- 
wet kilkanaście dni; i tak w Białej pozostawali 
w więzieniu dziewięć dni, w Brześciu trzy, w Kijo- 
wie dwanaście dni i wreszcie w Odesie dwa tygo- 
dnie. W Odesie, na zapytanie sprawnika, dokąd 
chcą, by ich wysłano, wygnańcy oświadczyli. że 
życzyliby pozostać w Odesie; nie pozwolono im 
tamże zamieszkać, lecz wysłano do wsi Kurisowo- 
Pokrowskoje (powiat odeski), gdzie zostają pod 
nadzorem policyi Szukać zajęcia wolno im tylko 
w promieniu trzydziestu wiorst; po wynalezieniu, 
obowiązani są zawiadomić władzę miejscową. — 
Nie mają oni paszportu. gdyż zabrano im w cza- 
sie aresztowania i dotychczas nie zwrócono. 

Dzieje drugiego wygnańca, Bartłomieja Budzic- 
.| kiego, różnią się zaledwie w niektórych szczegó- 
łach. Budzicki został aresztowany w tydzień po 
Gilu. Pojechał on tėż z parą ślubną do Zęborzyc. 
Gdy jeszcze znajdował się w drodze, oskarżył go 
Jan Król, katolik. Policyja poszukiwała go w do- 
mu. Wśród nocy strażnicy przybyli do Budzic- 
kiego. a nie zastawszy go w domu. zapytywali żo- 
ny: dokąd pojechał. Odpowiedziała: do Suchej 
|Woli, do rodziny. Gdy wrócił, sołtys zawiadomił 
go, że potrzebują go do zarządu giiinuego, do Li- 
siej Wólki. Na zapytanie: po co ? — odpowiedział: 
nie wiem. W kancelaryi gminnej wójt, zapytawszy 
go: dokąd jeździł, gdy go szukano w domu i o- 
trzymawszy tę samą odpowiedż co od żony, po- 
zwolił mu odjechać do domu. 
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Budzicki sądził, że cała sprawa została ukoń- 
czoną, lecz się mylił. W parę dni zawezwano go 
znowu do kancelaryi gminnej, gdzie został aresz- 
towany. Siedział dni kilka. Przybył też Jan Król, 
który potwierdził, że'jest to ten sam, na którego 
zrobił donos, że ułatwia Unitom zawieranie związ- 
ków małżeńskich. Z więzienia gminnego przypro- 
wadzono Budzickiego do popa. gdzie się znajdował 
urzędnik z kancelaryi lubelskiego gubernatora. Za- 
pytują go: czy się nazywa Bartłomiej Budzieki i czy 
woził dwie pary ślubne do księdza Ludwika Wila- 
mowicza z Zęborzyc. Odpowiedział: nazywam się 
Bartłomiej Budzicki, lecz księdza Ludwika Wila- 
mmowicza nie znam i nikogo nie woziłem do ślubu. 
Kazali odprowadzić go do aresztu, zdjąć z niego 
odzienie i obuwie i w jednej tylko koszuli i kale- 
sonach wrzucili go do ciemnej, nie opalonej izby 
(przy końcu listopada i podczas silnych mrozów) 
gdzie pozostawał cziery godziny. 

W taki sposób władze chcą wylnusić zeznania: 
morzą głodem lub zamykają prawie nagich do 
nieopalonej izby. 

Tak samo postępowano i z Gilem. Zajechała 
furuianka, Budzickiego rozxuli, kazali wu się odziać, 
zakuli napowrót i wypraw:li do Czemiernik. W Cze- 
miernikach spotkał się z Janem Królem, który po- 
twierdził zeznanie pierwotne. Naczelnik Budz:ckiego 
bił, grożąc mu Syberyja. W Czeimiernikach trzy- 
mano go zakutego dwa dni i następnie razem z Ja- 
uem Królem odprowadzili do Lublina. do guber- 
natora. U gubernatora zuowu indagacyja Z Lubli- 
na odwieżli go do Zęborzyć do księdzu (księdza na 
kilka dni uwolnili z :resztu). Ami ksiądz. asi Du- 
dzicki uie przyznali się do winy. W Lublinie Bu- 
dzicki zakuly w kajdany, przesadzony został do 
osobnej komory, z klórej oswohodził go prokura- 
tor. Prokurator zapytywał: kto znajduje się w ciem- 
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nicy. Odpowiedziano mu. że nie ma nikogo. BUAI 
dzicki, posłyszawszy to, tak głośno krzyknął, że go 
usłyszał prokurator. Kazał go rozkuć i posadzić 
razem z innymi więźniami. 

W więzieniu przesiedział pięć miesięcy. Rodzice 
sześć razy byli w Lublinie, lecz nie pozwolono im 
widzieć się z synem. Nawet list oddano mu do- 
piero po upływie półtora miesiąca. Ojciec Budzic- 
kiego ze zmartwienia umarł — synowi nie pozwo- 
lono być na pogrzebie. Z Lublina wyprawiono Bu- 
dziekiego do Radzynia, skąd razem z Gilem eta- 
pem okutych wysłano ich do Qdesy. Księdza Wi- 
lamowicza wywieziono, jak nam mówiono, do To- 
bolska. 

Mikołai Gil i Bartłomiej Budzicki są z gubernii 
siedleckiej, powiatu radzyńskiego, z gminy Lisia 
Wólka, ze wsi Zbulitów. 


Włochy. W pierwszych dniach października 
r. b. odbył się w Placencyi kongres katechistyczny. 
Stanowi on ustep rzadki w spółczesnych dziejach 
kościoła włoskiego. Jest on zarazem wzorem dla 
innych narodów. nie dlatego, aby to zebranie 
było pićrwszą zbiorową próbą ulepszenia działania 
katechizmu, gdyż Biskupi pruscy. zebrani w Pul- 
dzie, kilkakrotnie mmysł tę umieścili w swoim pro- 
gramie, ale niezaprzeczonem jest, że kongres ten 
jest pierwszym pod tą nazwą, i że jego rezultaty 
były świetne, chociaż niezupełne. Zebrały się tam 
najznakomitsze imiona w Kościele; obrady miały 
świetny przebieg, a chociaż piękne idęe nie są je- 
szcze czynami. pewną rzeczą jest, że natchnione 
przez Leona XIII zebranie to było dziełem światła 
i posiewu. 

Kilka projektów kongresu tego zasługuje na 
ogólna uwagę. Najprzód projekt zaprowadzenia je- 
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| dnolitego katechizmu, co stanowi jedno z trudniej- 
szych zadań w sztuce nauczania. Już sobór waty- 
kański zadecydował, aby przyjąć jeden katechizm 
dla całego chrześcijaństwa. Dziełu rzymskiemu prze- 
szkodziły wypadki. odtąd nie można było nic uczy- 
nić. Na kongresie w Placencyi proponowano kilka 
kombinacyj: prosić Papieża o wykonanie życzenia, 
wyrażonego na soborze; zredagować jeden kate- 
chizm dla Włoch, a wreszcie oddać sprawę w ręce 
Biskupów. którzyby za wskazówką Ojca św. stu- 
dyowali najprzystępniejszą formę innowacyi, ko- |- 
niecznie potrzebnej. 

Kongres zaproponował następnie założenie szkół 
katechezy przy seminaryjach. Szkoły takie już 
istnieją w kilku krajach. 

Propozycyją, łatwiejszą do urzeczywistnienia, 
jest forma historyczna katechizmu i nauczania. 
Wiek dziecinny wymiaga tego przystępnego spo- 
sobu, nie licząc, że religija jest nieprzerwanym fak- 
tem historycznym. Wielcy mistrzowie w sztuce ka 
techizacyi, począwszy od św. Augustyna aż do Ger- 
sona i Dupanloupa, zawsze przemawiali za inetodą 
przystępniejszą dla umysłu dziecka. Znakomity bi- 
skup orleański, który dotykał wszystkich kwestyj 
żywotnych, zebrał w czterech tomach pisma naj- 
pierwszych katechistów, i uderza tam równa hav- 
monija ich życzeń w tym względzie. Alban Stolz 
i jego przyjaciel z Fryburga, starali się o szerze- 
nie tej reformy. Msgr. Ketteler dawał przykład 
w swych wizytach pasterskich, chodząc sam do 
szkół przysłuchiwać się nauczaniu i nauczając oso- 
biście. 


Biblijografija. 


| Nadesłano nam: Kalendarz katolicki 
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„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra,“ 
nakładem Edwarda Feitzingera w Cieszynie. 

Kalendarz, oprócz nazwy, którėj jak zaraz poka- 
żemy, nadużywa, katolickiego charakteru wcale nie 
ma. Pomijając, że prawie połowę książeczki zaj- 
mują ogłoszenia rozliczne, a większa część tako- 
wych przypada na firmę nakładcy, który zaleca 
w „katolickim“ kalendarzu takie budujące 
książki swego wydania, jak: „Kabała,* „Proroctwo 
Michaldy,* „Sennik egipski“ (1) „Wróżbiarz z kart 
najdokładniejszy, czyli sztuka sobie i innym kabałę 
układać, jako też sobie i każdemu innemu 
przyszłość przepowiadać, zestawiony z pozostałych 
rękopismów (!) najsławniejszych wróżek i wróżbia- 
rek* ete. „Trzy piękne młynareczki w rękach krwa- 
wego rabusia.* „Piękna Maturyna. Cudowna bisto- 
ryja o pannie morskićj i jej walecznem po- 
tomstwie” i t.d. itda. Nie dosyć na tem. 
W tychże ogłoszeniach szanowny wydawca poleca: 
„plastyczne* portrety „J. Świąt. Papióża Le- 
ona XI i J. Król. Wys. Cesarzewicza Ru- 
dolfa* (co za zestawienie!) a o kika wierszy da- 
lej, na tejże samej stronnicy: (fotografije baronówny 
M. Wetseraiksiężn Agel. Auersperg(!!!) 
I to na pokarm dla ludu katolickiego, któremu za- 
leca także ten sam wydawca w niezrównanym 
swoim stylu, (przytaczamy dosłownie): „do na- 
bożności skłonny i piękny strój po- 
kojowy: po ciemku samoświecące 
krzyżyki. (1) 

Ale cóż zawiera część literacka tego kalenda- 
rza? Oto, po wykazie świąt, jarmarków, taks za 
stęple i t. d., idą dwa o częstochowskich rymach 
wierszyki, z których drugi kończy się taką zwrotką: 

Nowe dziecię w sukni nowej 
Czy się sprawdzi do połowy, 
Zobaczymy ostatniego 


Grudnia już roku przyszłego (!). y 
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Dalej krótka wiadomość o „dziedzictwie bł. | 
Jana Sankandra* rzecz, z której dowiadojemy się, 
że to towarzystwo ma na celu wydawnictwo, wy- 
daje dobre książki, które: „tchną i tehnąć będą du- 
then prawej wiary. duchem bł. Jana Sankandra. 
Smiele rzec możemy, że książki już wydawane 
przesiąkłe (!) są tymto duchem i niejednego 
pouczyły i we wierze świętej utwierdziły” ; że liczy 
dotąd około 1000 członków. „Ażali w naszem księ- 
stwie Cieszyńskiem, kończy się odezwa językiem 
bardzo niepoprawnym, owszem często wprost nie- 
możliwym) nie masz ani jednego kapłana, któ- 
ryby nie był jego członkiem* i t.d. Po wierszu „na 
pamiątkę oswobodzenia Wiednia" idzie radu: „jak 
się trzeba obchodzić z kieszonkowym zegarkiem“, 
i kilka innych artykulików, a potem anegdoty, 
fraszki i dowcipy, w których obok głupstw nie- 
winnych, spotykamy takie wprost nieprzyzwoite 
zestawienia: „Gdy w Gromnicę (na Najśw. Pannę 
Gromniczną* śnieżyk pruszy, Boulanger Floqueta 
kruszy” lub „w świętego Cyryaka, pokój w Rzymie 
dał drapaka.* 

Że jakiś widocznie niemądry, a może i nie: 
chrzezony wydawca, chce sobie wydawać „Kalen- 
darz katolicki* — do tego zjawiska przywyklismy 
szczególniej my tu, w Krakowie, gdzie starozakonni 
obywatele bandlują świętościami naszemi bez ża- 
dnej przeszkody — ale że dziedzictwo bł. Jana 
Sarkandra pozwala, by pod jego firmą bałamucono 
i wprost gorszono ludek nasz poczciwy, nadziwić 
się nie możemy. Mamy nadzieję, że szanowne to 
towarzystwo zechce bacznićj uważać na szczegóły 
wydawnictwa, któremu daje swoję piękną firmę 
i że na rok przyszły zaradzi temu. To było jedy- ! 
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Otrzymaliśmy na skład główny świeżo 
wydaną prześliczną książeczkę: „Rozmyśla- 
nia o tajemnicach życia Najśw. Panny*, 
(str. 230 w 16-ce) znanego autora ks. Józefa 
Sowińskiego, kandydata filozofii, niegdyś 
proboszcza i dziekana w Radziwilłowie na 
Wołyniu, a dzis kapelana Sióstr Niepoka- 
lanek w Nizniowie. Rzecz napisana z na- 
maszczeniem j talentem prawdziwym. a co 
najważniejsza, tak oględnie, z pominięciem 
wszelkich wyrażeń drażliwych, (czego nie 
zawsze przestrzegają nasi autorowie reli- 
gijni) że może być bezpiecznie daną w rę- 
kę młodym pabienkom i czytaną w zgroima- 
dzeniach zakonnych żeńskich. Podnosimy 
tę zaletę, zwracając na książeczkę tę uwagę 
wychowawców i przełożonych. Cena 50 cen- 
tów. 


Niniejszy Nr. „Echa lII Zakonu św. Franci- 
szka" przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. 
lub dobrym ubyczajom nie znalazłem. 

Kraków, 13 grudnia 1889 r. 

X. D. J. Bukowski. 
Cenzor ksiąg treści religijnćj. 
L. 5615. 
Pozwalamy drukować. 


Kraków, dnia 13 grudnia 1589 r. 


książę Biskup 
r Albin. 


4 (L 8.) 


„ża == 


= 30 c= 
pe = 
i 1 


Księgarnia katolicka 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


przyjmuje prenumeratę 


na 
czasopisma polskie, francus- 
kie, niemieckie, włoskie i an- 
gielskie. 


| Zapewniając swoim łaskawym Pre- 
numeratorom regularną ekspedycyją. 


M 2"Na żądanie cennik wy- 
syła się bezpłatnie i franco. 
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KALENDARZYK TERCYJARSKI 


Grudzień. 


iego. 
. Joanna de Signa p. IH. Z. 1348. 
. Maryi P. Loretańskiej. 
S. Damazy p. w. 

Znalezienie ciała Ś. O. Franciszka 1820. 
jł, Bartol kapł. III. 0. 1300. 

Nik 


ijusz b. m. 
gorzata Colonna III. Z. 1284. 
vanie Narodzenia Bożego. 
. Konrad z Offidy kapł. I. Z. 1306. 
Zenon i Tow. mm. 
Tomasz ap. 
2. SS. Demetryjusz, Honorat i Florus m. m. 
3. Bł. Mikołaj Faetor z Walencyi kapł, I. Z. 1583. 
 Wigilija Bożego Narodzenia 
j. Boże Narodzenie i á. Anastazyja p. m. 
6. $. Szczepan I m. 
7. Ś. Jan ap. i ewang. 
28. „Ś. Młodziankowie m. m. 
jj Š. Tomasz b. m. 
30. Ś. Eugenijusz b. w. 
|. $. Sylwester p. w. 


NAKŁADEM 


KSIEGARNI imna w inaa 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszły dziełka: 


BREWIJARZYK TRZECIEGO ZAKONU 


ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA, 
ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń . 
Ojca świętego Leona XI. 
Str. LXXXIV i 949 w 8-ce na welinie, ozdobiony 8 
rycinami, Cena egzempl. bez oprawy 2 zk. as W opra- 
wie w płótno angielskie brazowe z wyciskami czarne- 
mi, brzegi pąsowe, z futerałem 2 zł. a. 75 et.; 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z fute- 
rałem 3 zł. a. 75 et. 


TRZECI ZAKON Św. FRANCISZKA 


Przez Ka. pegur'a, 
przełożył Wł. M. 
Wydarie trzecie, powiększone, zastosowane do ino ho 
rozporządzeń Ojca św. Leona XIII. 
Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.). w pięknej oprawie | 
płóciennej z brzegam pąsowemi 50 centów (1 marka) 


TEGOŻ AUTORA: 
PASEK Św. FRANCISZKA. 
Wydanie Moje Cana 4 ct. (8 fen.) 
Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII 
KORS TY MUZORY TA 
o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 


Wydanie wtóre, przejrzane. 
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów). 


PORCYJUNKULA f 
czyli skarb łaski seraficznego nabożeństwa św. 0. Fran- 
ciszka str. 64 w 16-ce Cena 15 centów (30 fen.) 
Nabożeństwo pięciu Niedziel 
na cześć blizn św. 0. Franciszka. — Cena 10 et. | 
5 


